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Przebieg dotychczasowych walk 
w Gaiicyi wschodniej i w Królestwie

liWgCau

Walki atistryacko-rosyjskie.
W Qalicyi wschodnie!.

 v Wlsdań, 4 w rześnia.
y D nia 27 s ie rp n ia  wojsko, w ysiane celem  w yparcia silnego, p r z e w a ż a j ą c e g o  lic z eb n ie  
nieprzyjaciela, k tó ry  w targnął do k ra ju , zetknęło się z nim  na linii D unajów-Busk. Mimo powo­
dzenia kolum n, k tó re , idąc od D unajcw a, zajęły w zgórza n a  zachód do Pom orzan, części arm ii, 
m aszerujące po obu stronach drogi złoczowskiej, n ie  m ogły  s i ę  p r z e b ić  w o b ec  p rzew aża ­
ją cej liczby n ieprzyjaciela , a zwłaszcza jego silniejszej arty iery i.

D nia 28 sierpn ia  R osyanie dalej a ta k o w a l i  także części arm ii na wschód ód Lwowa. Po 
południu  n ie m ożna było zw lekać z  o d w ro te m  p o z a  G n iłą  Lipę i węższy obszar n a  północ 
i  n a  wschód od Lwowa, Zwłaszcza, że także skrzydło południow e było z a g r o ż o n e  o d  s t r o n y  
B rz e ż a n .  Ruch w s te c z n y  dokonał się w zupełnym  porządku, a  nieprzyjaciel, k tó ry  widocznie 
poniósł w ie lk ie  s t r a ty ,  n ie nap iera ł silnie.

D nia 29 sierpn ia R osyanie ponow ili ataki na ca łym  fron cie  i siły sw e przesunęli z ob­
szaru  n a  północny wschód od Lwowa n a  południe. N azajutrz atak i ponow iły  s i ę  z w iększą 
siłą, zwłaszcza od P rzem yślan  i Firlejow a. N ieprzyjaciel m ógł rzucać coraz  n ow e siły , wobec 
czego w ojska nasze, po darem nych próbach odparcia ich przez ofenzyw ę now ych sił, zgrom a­
dzonych na zachód od R ohatyna, m usia ły  s ię  c o fn ą ć  ku Lwowu i i¥! i koła  jo w u.

W e w szystkich tych w alkach m ężne nasze wojska, głównie w sku tek  przew agi liczebnej n ie­
p rzy jaciela , oraz działania now ożytnej, ciężkiej arty ie ry i, poniosły  wielkie straty.

Streszczając to, co pow iedziano, m ożna zaznaczyć, że d o ty c h c za s  s ta c z a liśm y  w alki 
z  m niej w ięcej 4 0  dyw izyam i p iech o ty  rosyjsk iej i 11 dyw isyam i konnicy, a p rzynaj­
m niej p o ło w ę  tych  s ił  n iep rzyjacie lsk ich  odparliśm y, za d a ją c  im w ie ik ie  straty.

W Królestwie Polskiem.
Bitwy, k tó re n a  rosy jsk im  tea trze  w ojny w y­

wiązały się w sku tek  naszej inicyatyw y, jeszcze 
nie wydały rozstrzygnięcia kampanii.

Posuw ając się n a  skrzydle zachodniem  głęboko 
W obszar nieprzyjacielski, a w Gaiicyi wschodniej 
broniąc każdej piędzi ziemi przeciw  liczniejsze­
m u nieprzyjacielow i, w ojska nasze wszędzie 
Usprawiedliwiły daw ną sławę swej waleczności 
i z otuchą patrzą  na poważne walki, które jeszcze 
mają nastąpić.

Na wschód od arm ii generała  Dankia, która 
po trzydniow ych, w ałkach zwyciężyła pod Kraśni­
kiem, arm ia genera ła  Auffenberga, w ysłana mię­
dzy Huczwę a W ieprz, rozpoczęła a tak  n a  siły 
nieprzyjacielskie, k tó re  z obszaru  chełm skiego 
posunęły  się n a  południe. W yw iązały się z tego 
Walki pod Zamościem i Komarowem.

D nia 28 sierpnia dało się odczuć działanie 
grupy pod wodzą arcyksięcia Józefa Ferdynanda, 
Wysianej przez Bełz i Uhnów. Poniew aż na dro­
dze z Zamościa do K rasnostaw u stały  słabsze 
(Stosunkowo siły n ieprzyjacielskie, m ożna było 
dnia 29 z. m. znaczne części tej arm ii z obszaru  
Pod Zamościem rzucić na  w chód i posunąć ku 
Cześnikom. W obec tego nieprzyjaciel, k tó ry  
Wszędzie walczył z najw iększą dzielnością i za­
ciętością, przedsięw ziął bardzo silna ataki w kie- 
rUnku Kom arowa, z zam iarem  przełam ania tu  
Paszej linii. A rm ia nasza stała  n a  linii Przew o- 
dów-Gródek-Cześniki-W ielacza, przyczem  Gró­
dek i Cześniki tw orzyły mniej więcej punkty , 
W których miało nastąp ić  p rzełam anie frontu.

0 stron ie rosyjskiej w m ieszały się do w alki 
siły, sprow adzone z*K ryłowa i H rubie­

szowa.

D nia następnego  arm ia  A uffenberga w dal­
szym  ciągu s ta ra ła  się w ykonać oskrzydlenie, 
n ieprzyjaciel zaś w dalszym  ciągu usiłow ał prze­
łamać naszą linię, co w końcu pociągnęło za so­
b ą  w ygięcie się naszego frontu  ku  linii Łuba- 
n ie-T arnaw atka. Tym czasem  g rupa arcyksięcia 
naogół zdołała się posunąć naprzód aż na drogę 
T elatyn-R ahanie.

D nia 31 sierpnia w śród w ałk  zaciętych postą­
piło naprzód oskrzydlenie nieprzyjaciela, gdyż ta ­
kże z północy k u  K om arowu front wygięto. 
Koło tej m iejscowości R osyanie, będący już  w 
w ielkiem  niebezpieczeństw ie, rozpoczęli odwrót 
na  K ryłów  i H rubieszów  i a taku jąc  na  w szyst­
k ie strony , zw łaszcza g rupę  arcyksięcia, zdołali 
ujść grożącemu oskrzydleniu. W końcu w  godzi­
nach  popołudniow ych dnia 1 w rześnia było już 
rzeczą pew ną, że arm ia A uffenberga, w której 
także w ojska w iedeńskie i g rupa  prow adzona 
przez g en e ra ła  p iechoty  BoroSvioa w alczyły z 
nadzw yczajną zaciętością i braw urą , zwyciężyła 
ostatecznie.

K om arów  i w zgórza n a  południe od Tyszo- 
w iec zajęto. A rcyksiążę dotarł aż do S tarego 
Sioła. W zięliśm y w ielu do niew oli, o raz zab ra ­
liśm y m nóstw o m ateryału  w ojennego, w tem  
200 dział i w iele karab inów  m aszynow ych.

Podczas ty ch  w alk  arm ii A uffenberga, arm ia  
generała  D ankia dnia 27 sierpn ia  stoczyła drugą 
bitwę pod Niedrzwicą Dużą i doprow adziła części 
naszych wojsk, k tó re  dotychczas były  po s tro ­
n ie  zachodniej W isły, n a  d ru g ą  stronę tej rzeki. 
Cała ta  g ru p a  w dniach następnych  ruchem  
okalającym  zbliżyła się aż do Lublina.

Wynik tych walk.
Armie D ankia i A uffenberga dotychczas od­

staw iły I1.6O0 jeńców, a około 7000 jeńców je s t 
jeszcze n a  razie  zapow iedzianych.

W  bitw ie nad  rzek ą  Huczwą zdobyto 200 
dział, wiele m ateryału  w ojennego, bardzo liczny 
tren , 4 autom obile i kancelarye polowe XIX ro ­
syjskiego korpusu  z ważnymi tajnymi aktami.
*" Nieprzyjaciół je s t w pełnym odwrocie. Nasza 

arm ia ściga ga całą siłę.

Walki w Serbii i Czarnogórze.
Na bałkańskim  teatrze  w ojny trzecia brygada 

górska, stojąca pod wodzą genera ła  m ajora Pon- 
gracza, k tó ra  już raz  ze skutkiem  przeprow a­
dziła śm iały a tak  na  Czarnogórców, dokonała 
przed kilku dniam i ponow nie a tak u  n a  Czarno­
górców, stojących n a  w zgórzach granicznych 
koło Bielicy. Wyparła liczebnie silniejszego nie­
przyjaciela po kilkudniow ych atakach, zabierając 
m u przytem  także ciężkie działa i tym  czynem  
ulżyła obronie granicznej, napastow anej przez 
Czarnogórców.

D nia 1 w rześnia rano  gros floty francuskiej 
śródziem nom orskiej, złożone z 16 w ielkich je ­
dnostek, zjawiło się przed wjazdem  do Bocche 
di C attaro i ostrzeliw ało z dział najcięższego 
kalibru  P u n ta  d’Ostro. Sku tek  był śmiechu go­
dny. Trzej arty lerzyści forteczni zostali lekko 
ran n i, a  jed n a  w illa w pobliżu fortu  została 
zniszczona. Po tej kanonadzie ok rę ty  n ieprzy­
jacielskie odpłynęły.

P o d p isan o : Z astępca szefa sztabu  generalne­
go, von Hoeffer, gen.-m aj.

Prasa rosyjska o dotychcza­
sowych walkach.

Petersburg (przez Kopenhagę) 4 września.
„Nowoje Wremia" pisze: Nikt w Rosyi nie ocze­

kiwał zwycięskiej przechadzki do Wiednia i Ber­
lina, albowiem wiedzieliśmy, że „burzyciele po* 
koju światowego" postawili wszystko na jedną kar­
tę i wojna prowadzoną będzie bez miłosierdzia. 
Obecnie nieprzyjaciel pokonał kilka korpusów na­
szej armii. Jesteśmy przekonani, że odwaga na­
sza nie zmalała i że z ufnością trzeba czekać na 
przyszłość.

„Rjecz" pisze: Rosya musi zważyć, że w tej 
wojnie idą naprzemian zwycięstwa i klęski. Dzien­
nik pochwala otwartość sztabu generalnego, który 
nic nie zataja przed narodem.

Za klęskę — order.
Petersburg, 4 września;

Przez Berlin donosi petersburska agencya tele­
graficzna: Car nadał generałowi Rennenkamfowi 
za waleczność order św. Włodzimierza z mieczami., 
(Rennenkampf dowodził armią, którą Niemcy tak 
silnie pobili w Prusach ■wschodnich).

Wydasie poranne i wieczorne razem 8 hal.
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Walki nlemiecko-francusko-angieiskie.
Paryż (przez Rzym) 4 września.

Komunikat urzędowy dnia 1 bm. donosi, że nie­
miecki korpus kawaleryi, który dotarł do Compie- 
igne, stoczył bitwę z wojskiem angielskiem. An­
glicy zdobyli 20 dział. Inny korpus kawaleryi nie­
mieckiej dotarł do linii Soissons-Anizy-Le Chateau. 
W okolicy między Rethel a Mozą Niemcy zacho­

wali się bezczynnie. W Lotaryngii w dalszym cią­
gu posuwamy się naprzód na prawym brzegu Sa- 

Przed Belfortem Niemcy zdaje się pozosta-non.
wili tylko nieliczna wojska. Z Lille, Douai, Arras, 
Bethune i Lens nie zgłoszono nieprzyjaciela. Od­
działy kilku korpusów armii niemieckiej maszerują 
przez Belgię, aby powrócić do Niemiec.

Miemoy w Belgii.
..Zeppelin" nad Antwerpią.

Londyn (przez Berlin) 4 września.
Biuro Reutera donosi z A n t w e r p i i  pod datą 

2 b. m .:
Balon „Zeppelina”, który wczoraj przed godziną 

4 rano przeleciał nad Antwerpią i był dość silnie 
ostrzeliwany, mimo tego zdołał rzucić k ilk a n a śc ie  
iborrtb. 10 domów odniosło ciężkie uszkodzenia. 
Pięć bomb padło na błonia.

Dzienniki opisują panikę, jaka panuje w Antwer­
pii z powodu powtarzającego się bombardowania 
przez balon „Zeppelina”.

Bombardowanie Mechein.
Berlin, 4 września.

„Lokal Anzeiger” donosi z Kopenhagi: Wczo­
rajsze bombardowanio Mechein wyrządziło wielkie 
szkody. Król Albert, który znajdował się wśród 
wojsk, został lekko ranny odłamkiem granatu w 
rękę. Granat wybuchł w bezpośredniem pobliżu 
króla. Tylne koła automobilu królewskiego wybuch 
zniszczył.

Frzemeslenie się rządu francu­
skiego do B©rd!ea»x.

Paryż, 4 w rześnia.
. - Prezydent rzeszy pospolitej 3 rząd opuścili w nocy ze środy na czwar­
tek Paryż i udali się do Bordeaux.

Sroźfci zatargu grecko- 
tureckiego.

Konstantynopol, 4 w rześnia.
W edle inform acyj z autentycznego źródła tu ­

reckiego, rokow ania tureeko-greckie w spraw ie 
w ysp prow adzone są  w B ukareszcie w dalszym  
ciągu. W pew nych punk tach  nie osiągnięto po­
rozum ienia. Poniew aż rokow ania po trw ają  czas 
dłuższy, T a a l a t  bej powrócił do K onstan tyno­
pola i upow ażnił posła tu reckiego w B ukare­
szcie do dalszych rokow ań. W  razie, gdyby ro ­
kow ania się n ie udały , Girecya pozostanie odoso­
bnioną, a  następstw a, k tó rych  n ie  chciała po ­
kojowo przyznać, będą  osiągnięte środkami przy­
musowymi w jeszcze w iększych rozm iarach.

Turcya przygotowuje napad 
na Egipt?

Frankfurt, 4 w rześnia.
„F ran k fu rte r Z tg” donosi z Rzym u: Z E giptu 

nadeszły .wiadomości, że A nglia zm obilizowała 
flotę m ałych krążow ników  i łodzi torpedow ych 
n a  w ybrzeżu S yry i i P alestyny , poniew aż ro ­
zeszły się pogłoski, że T urcya grom adzi w ojska 
w Syryi, k tó re  mają wpaść do Egiptu,

Atak Japończyków.
Paryż, 4 w rześnia.

„T em ps” donosi przez Nowy Jo rk  z P ek in u : 
Japończycy zajęli małą wyspę Taszian, leżącą 
poza zatoką Kiauczau.    “n*

Kronika wojenna. ;
Praga. Dzienniki zarówno niem ieckie jak  cze­

skie z radością i zadośćuczynieniem  om aw iają 
zwycięstwo armii Bankla i Auffenberga. F akt, że 
w róg został n a  linii Zamość-Tyszowce w zupeł­
ności pobity  i zm uszony do odwrotu, uw ażają za 
decydujący moment dla tej olbrzymiej bitwy i naj­
pew niejszą gw arancyę zw ycięstw a.

Konstantynopol. A m basador austryack i Palla- 
vicini był wczoraj popołudniu, n a  posłuchaniu  
u sułtana.

Wiedeń. Dzisiejszy dzień kasow y na giełdzie 
przeszedł zupełnie gładko. Nie było  żadnej n ie ­
wypłacalności.

Paryż. Giełda tu tejsza została z dniem  dzisiej­
szym  zamknięta.

Londyn. (Droga na  B erlin). Donoszą tu , że p e ­
wien m ały parow iec n a tk n ął się na  m inę pod­
m orską i zatonął. Z załogi wynoszącej 11 ludzi 
zatonęło 6, resz tę  ura tow ano. Był to ten  sam  
parow iec, • k tó ry  niedaw no ura tow ał załogę p a ­
row ca duńskiego, k tó ry  w tera sam em  m iejscu 
na tknął się na  m inę i zatonął. ' ..............  %

Zaniechanie walki z socyalną 
dsmokraeyą w Niemczech,
Berlin, O sławiony, ogrom nie in tensyw nie „pra­

cu jący” „Związek dla zw alczania socyalnej de- 
m okracyi” ogłasza w dziennikach, że n a  c z a s  
w o j n y  przerywa swą działalność. W spaniałe, so­
lidarne w ystąp ien ie  całego narodu  niem ieckie­
go — pow iada zarząd  — pozw ała żyw ić n a ­
dzieję, że m oże i w przyszłości, po wojnie nie 
w ypadnie socyalną dem okracyę zwalczać, zaś 
ew entualne spory  gospodarcze m ogą być zała­
tw iane na  g runcie narodow ym .

Manifest francuskich 
s o c j a l i s t ó w ,

Paryż. F rancuska  p a rty a  soeyalistyczna w y­
dała m a n i f e s t ,  w k tó rym  oświadcza, źe p a r­
tya  nie w ahała się udzielić tow. G uesde’owi i 
Sem batow i z e z w o l e n i a  n a  w s t ą p i e n i e  
d o  m i n i s t e r s t w a ,  gdyż prżySzłość narodu i 
życie Francyi są zagrożone.

W obec tej k lęski, jak a  zagraża jednem u z naj­
bardziej kw itnących  krajów  francuskich, musi 
być c a ł y  n a r ó d  g o t ó w  b r o n i ć  z i e m i  i 
w o l n o ś c i .

KRONIKA.
P ią tek  4 września, 

Mowlny Jkrakowskie.
I l l l f n e r  „Naprzodu” wyjdzie 

© 6  wfSecs©?',
Tow. techniczne odbędzie walne zgromadzenie 

dziś (w piątek) o godz. 6 wieczór w lokalu przy 
ul. Straszewskiego 23 z porządkiem dziennym: 
Sprawa legionów polskich. W razie braku kom­
pletu drugie walne zgromadzenie odbędzie się o 
godz. 6‘30 bez względu na komplet. Horoszkie- 
wicz, prezes, Inż. Żaczek, sekretarz.

Z teatru miejskiego komunikują nam: W sobotę 
i w niedzielę daną będzie poraź pierwszy arcy- 
wesoła komedya w 4 aktach p. t. „Ułani ks. Jó­
zefa” ze śpiewami i tańcami L. Mazura. Nowe ko- 
styumy i muzyka ilustrująca piosenki z czasów 
księstwa warszawskiego przyczynią się niewątpli­
wie do podniesienia nastroju danej epoki. W nie­
dzielę po południu „Kościuszko pod Racławicami” 
W. Lasotty.

Szczepienie ospy, Z powodu zajęcia na inne cele 
lokalu przy ul. Podzamcze 30 szczepienie ochron­
ne od ospy będzie odbywało się w miejskim urzę­
dzie zdrowia przy ul. Poselskiej 10 w każdy wto­
rek i czwartek o godzinie 4 po południu przez, 
miesiąc wrzesień. Szczepienia dokonają następu-j 
jący lekarze okręgowi: 1) dr S. Gólski dnia 15 bm.,
2) dr B. Komorowski dnia 4 i 24 bm., 3) dr T. 
Kon dnia 22 bm., 4) dr S. Zamorski dnia 17 bm.,
5.) dr A. Zopóth dnia 10 i 29 bm.

Repertuar teatru miejskiego.
Piątek: „Szpieg prowokator*.

C, GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra-, 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.1’

W Albanii.
Rzym. Agencya Stefaniego donosi z VaIony pod 

datą 2 b, m .: Na pałacu rządowym powiewa cho­
rągiew czerwono-czarna, zaś na koszarach żandar- 
meryi gdzie znajduje się komenda powstańców, 
flaga turecka. Przywódcy powstańców dali konsu­
lom zapewnienie co do strzeżenia porządku publi­
cznego. Kolonia europejska jest spokojną o siebie.

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z D urazza: 
Ks. Wied dzisiaj rano o godzinie 8 wyjechał dc 
Wenscyi na pokładzie okrętu wojennego „Misu- 
ra ta ”.

Spudłowana obrona 
„wybitnej jed nostki".

„W ybitna jed n o stk a”, z rewerencyą tytuło­
w an a: b. prezesem Koła polskiego w  
p. Roman D m o w s k i, znalazł wybitnego obroń­
cę na bruku krakowskim w... „Kuryerku ilustro-1 
w anym ”. i

„Kuryerek illustrowany”, opierając się na i 
świadectwie aż... „Gazety toruńskiej” twierdzi; 
z całą stanowczością, iż/p. Roman Dmowski niej' 
może się zajmować żadną propagandą moskalo- 
filską w Warszawie, o co go prasa tutejsza 
oskarża, ani nie mógł m ieć wywiadu w  Peters- i 
burgu ze współpracownikiem „Birżewyja Wiedo- 
m ości” —  ponieważ przebywa w Londynie.

A więc „Birżewyja W iedomosti” sfałszowały 
co do litery wywiad z nim.

Ale czy i panowie Jaroński oraz Władysław  
Grabski sfałszowali też figurujący w pobliżu ich 
podpisów — podpis b. prezesa Koła na znanym  
adresie  hołdowniczym?...

Co jednak najzabawniejsze, to fakt, że pod­
czas gdy krakowski „Kuryerek” prawie że wi­
dzi p. Dmowskiego w Londynie, organ tegoż 
„Gazeta poranna — Dwa grosze” w numerze z 18 
sierpnia podaje, że był on drogą okólną przeż 
Szwecyę, Finlandyę i t. d. zmuszony wracać Z 
Niemiec do ojczyzny".

„Dwugroszówki” nie stawiamy naogół wyżej 
od „Kuryerka”, ale jako brukowe pisemko war­
szawskie — w tym wypadku jest ona kompe; 
tentniejszą do informowania o danej „wybitnej 
jednostce” niż „Kuryerek”.

N A D E S Ł A N E .
M ężczyzna inteligentny !at 30 szuka ja k ie j ko  w ie k  

, 3** posady portyera, magazyniera, lokaja etc. Zgłoszenia- 
Piotr Wojtas, Nowy Sącz, ulica Kraszewskiego (Załubińezei-

Mundury sSrseSecficie i sok ole  wyrabia w przeciąĝ
paru godzin 2 a !s ia d  k r a w ie c k i  w  K r a k o w ie  

ulicy Grodzkiej Ł. S*i5 SB. p.
Tamże są gotowe na składzie w wiekszej ilości- j

RUKARNIA LUDOWA
KRAKOWIE, UL  DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1318  ___

\W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edak tor odpow iedzialny: Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1 AT?.*>.

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFiSZfi. ZAPROSZENIA; 
DRUKI TRfjJBARWNE, LtMOLEORYTY. ORAZ WSZEŁKjg  
ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTWA WCKODZĄCg  
SZYBKO, STARANNIE i PO PRZYSTĘPNYCH CENACH*


